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10. J. Putka — W. Szumański i Z. 

Graliński;
11. A. Sawickiego — K. Ujazdowski 

i Czernicki.

Ś w ia d k o w ie  o sk a r ż e n ia .
Oskarżenie podaje długą listę świad­

ków, 186 nazwisk z p. Kazimierzem Sita- 
mirowskim, wiceministrem spraw wewn. 
na czele. Świadkowie ci (rekrutują się głów 
nie z pośród osób urzędowych, przodow­
ników, posterunkowych i wywiadowców

policji. Wielu świadków jest już znanych 
z dotychczasowych procesów, jak Purzy­
cki, Zrubik, Mieszczanek itd.

Obrona zgłosiła Wielu świadków od­
wodowych, w tern wielu wybitnych poli­
tyków. ;

Nastrój w Warszawie.
WARSZAWA, 26-go 10. (Td. wł.). 

O ile proces nie zostanie odroczony, po­
trwa kilka tygodhi. Rozprawa budzi ol­
brzymie zainteresowanie nietylko w kraju, 
ale i (zagranicą. Liczni korespondenci pism 
całego świata zabiegali o- bilety wstępu, 
które kaneelarja sądowa wydała tw mi­
nimalnej ilości.

Dla sprawozdawców sądowych pism 
stołecznych i prowincjonalnych przezna­
czono zaledwie 32 miejsca siedzące. Bile­
tów wstępu na salę sądową dla publicz­
ności rozdano 150.

Porządku w gmachu sądowym pilno­
wać będzie większy oddział policji, działa­

jący ściśle według wskazówek prezesa 
sądu

„Chwila" w telegramie z Warszawy 
pisze na marginesie procesu brzeskiego:

Jakaś sieć niesamowitych plotek, po­
głosek i wersyj omotała rozpoczynającą 
się dziś rozprawę b. więźniów brzeskich. 
Jedno tylko jest pewne, że nad całością 
ciąży atmosfera niezwykłej ostrożności i 
czujności. Zarówno z jednej, jaki i z 'dru­
giej strony.

WARSZAWA, 26-go 10. (Tel. wł.). 
Dziś o godz. 6.24 przyjechał do War­
szawy sen. tow. de Bruckere jako kores­
pondent belgijskiego socjalistycznego pi­
sma „Le Peuple".

Głos Wodza II. M iędzynarodówki
WARSZAWA, 26-go 10. (Tel. wł.). 

Wódz drugiej Międzynarodówki Emil 
Vadervelde napisał o procesie ‘więźniów 
brzeskich artykuł, który zamieściła socja­
listyczna prasa belgijska, francuska i nie­
miecka.

Vaindervelde przytacza z aktu oskar­
żenia szereg ustępów, odnoszących się do

działalności oskarżonych działaczy z P. 
P. S. na terenie drugiej Międzynarodów­
ki. Wódz socjalistów belgijskich stwier­
dza, że nie Lieberman i towarzysze, „nie 
ich czyny stają przedl sądiem, ale sądi oidl- 
bywa się nadi Polską Part ją Socjalistycz­
ną, nad całą Międzynarodówką".

—oo—

Dziś przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie rozpoczął się epilog sądowy 
sprawy zapoczątkowanej uwięzieniem w 
nocy z 9 na 10 września 1930 działaczy 
politycznych i posłów sejmowycch. Pro­
cesem obecnym nie są objęci uwięzieni 
Wówczas w Brześciu Wojciech Korfanty, 
którego wydania odmówił Sejm śląski 
i Karol Popiel, którego sprawę połączo­
no z inną. Niemniej jednak w procesie o- 
feecnym sądzoną jest sprawa wszystkich 
stronnictw ludowych i demokratycznych, 
mianowicie: P. P. S., Stronnictwa Ludo­
wego, Narodowej Partji Robotniczej i 
Chrześcijańskiej Demokracji.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Her­
man Lieberman, Norbert Barlicki, Stani­
sław Dubois, Mieczysław Mastek, Adam 
Pragier, Adam Ciołkosz, Wincenty Witos, 
Władysław Kiernik, Kazimierz Bagińska, 
Józef Putek i Adolf Sawicki. (

Oskarżeni są z art. 51, 101 cz. I. w 
związku z art. 100 cz. III. K. K., wszyscy 
na wolności, oskarżeni o to że:

„w okresie czasu od 1928 r. do 9-go 
września 1930 r. po wzajemnem poro­
zumieniu się i działając świadomie wspól­
nie przygotowywali zamach, którego ce­
lem było usunięcie przemocą członków 
sprawującego w Polsce władzę rządu i 
zastąpienie ich przez inne osoby, wszakże 
bez zmiany zasadniczego ustroju państwo­
wego, przyczem działalność ich polegała:

1. na wywoływaniu i podniecaniu w 
masach nastrojów rewolucyjnych przez1

a) podburzanie do nienawiści prze­
ciwko rządowi do obalenia go przemocą, 
do nieposłuszeństwa władzy, dó niepła­
cenia podatków, oraz >
. b) przez dyskredytowanie, ośmiesza­
nie i wyszydzanie władż państwowych, 
przyczem akcja ta prowadzona była w 
prasie, na kongresach, zgromadzeniach, 
wiecach i zebraniach oraz szerzona w o- 
dezwach i ulotkach;

2. na organizowaniu, szkoleniu i u- 
zbrajaniu kadr rewolucyjnych i na utwo­
rzeniu kierowniczej organizacji rewolucyj­
nej występującej nazewnątrz pod! nazwą 
„Centrolewu", która ułożyła plan objęcia 
przemocą władzy, zwołała t. zw. „Kon­
gres Krakowski", opracowała rewolucyj­
ne uchwały, przyjęte na tym Kongre­
sie, wydała nakaz zmobilizowania mas i 
urządzenia zbrojnego „Marszu na War­
szawę", czego następstwem były w  dniu 
14 września 1930 r. krwawe wystąpienia 
w  22 miastach Polski, lecz zamierzonego 
zamachu nie dokonali z przyczyn nieza­
leżnych od ich woli, Wobec udaremnienia 
.ich akcji przez władzę".

Powyższy ustęp podajemy dosłownie 
z aktu oskarżenia.

Powyższe oskarżenie uzasadniono ob­
szernie w akcie oskarżenia, co opubliku­
jemy w następnych numerach o ile na 
to pozwolą stosunki cenzuralne.

Lista ob rońców .
■i Lista obrońców w procesie1 brzeskim 
.przedstawia się, jak następuje: f

1. H. Liebermana bronią E. Smiarow- 
ski, L. Honigwill, H. Potok;

2. N. Barlickiego — L. Berenson, Z. 
Nagórski;

3. St. Dubois — St. Benkiel, K. Ste>r- 
ling ;

4. M. Mastka — M. Rudziński i W:. 
Barcjkowski;

5. A. Pragiera — L. Berenson, J. 
Nowodworski;

6. A. Cipłkosza — J. Dąbrowski i 
.A. Landau;

7. W. Witosa — $t. Szurlej ;
8. Wł. Kiernika — S. Urbanowicz;
9. K. Bagińskiego — E. Śmiarowski 

i Z. Graliński; •

S K O N F I  S K O W A N O

Za moc ducha.
WARSZAWA, 26-go 10. (Tel. wł.). 

W Krakowie odbył się bankiet dla ucz­
czenia b. więźniów brzeskich. Bankiet od­
był się w Starym Teatrze, a wzięli w nim

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

I niedzielny „Dziennik Ludowy" był 
skonfiskowany. Tym razem skonfiskowano 
iw całości artykuł wstępny, omawiający 
zaczynający się proces brzeski. Skonfisko­
wano też pamiętny list profesorów uni-

udział ttow. Lieberman, Mastek, Ciołkosż, 
ob. Korfanty, Witos i Putek oraz przed­
stawiciele świata inłellektualnego ,a więc 
profesorowie, przedstawiciele prasy i za­
wodów wyzwolonych.

Bankiet był poprzedzony konferencją, 
którą zagaił prof. Uniw. Jagiell. Mar­
chlewski. — Przemawiali profesorowie 
wszystkich wydziałów, przedstawiciele pra 
sy i mieszczaństwa. Mówcy dawali wyraz 
głębokiej czci b. więźniom brzeskim, za 
moc ducha przez nich okazaną, a prze­
bijała w nich miła nadzwyczaj serdecz­
ność. i

Z pośród b. więźniów brzeskich od­
powiadali Korfanty, Lieberman, Witos i 
Ciołkosz.

Dziwny zbieg okoliczności.
WARSZAWA, 26-go 10. (Tel. wł.). 

W kołach politycznych zwracają uwagę 
na ciekawy zbieg okoliczności. Oto kie­
dy b. więźniów brzeskich wypuszczano za 
kaucją na wolność pan Piłsudski bawił 
na Maderze, kiedy odbywać się ma proces 
tych więźniów p. Piłsudski ‘bawi na wy­
wczasach w Rumunji. '

Nad czem radzono?
WARSZAWA, 26-go 10. (Tel. wł.).

wersytetu krakowskiego, protestujący prze 
ciw metodom brzeskim. List ten był wów­
czas publikowany w całej prasie polskiej, 
dopiero obecnie we Lwowie został skon­
fiskowany.

Wczoraj toczyły się zarówno w mieszka­
niu prywatnęm premjera Prystolra, jak i 
w pułkowhikowskim Klubie1 towarzyskim 
na Foksalu ożywione tajemnicze narady 
wśród kierowniczych osobistości z sana­
cji. Temat tych narad jest zupełnie nie­
znany.

Wczoraj też wysłany został specjalny 
kur jer do Bukaresztu.

—IK>—

Rozprawa
rozpoczęta.

WARSZAWA, 26-go 10. (Tel. Wł.). 
Rozprawa rozpoczęła się dopiero o godz. 
10.30. Oskarżeni siedzą na ławie w dwóch 
rzędach: na pierwszej socjaliści, reszta na 
drugiej. I j

Wstęp do sali niezwykle1 utrudniony. 
By dostać się db ‘Wnętrza trzeba przejść 
potrójny kordon kontroli kart wsjtępu.

W korytarzu panuje niezwykłe oży­
wienie. Szczególną uwagę zwracają powo­
łani do rozprawy świadkowie — prze­
ważnie funkejonarjusze policji. Dziś rano 
stawiło się do rozprawy około 100 świad­
ków.

Legitymowano również oskarżonych. 
Tow. Dubois, wychodząc ze sali na ku- 
rytarz był kilkakrotnie legitymowkłty.

Na sali jest mało publiczności, prze­
ważają kobiety.

Z powodu ciasnoty miejsca ławy o- 
skarżonych są wysunięte blisko ku try­
bunałowi, tak, iż pomiędzy ławą, a try­
bunałem znajduje się wąski przesmyk 
przeznaczony dla świadków.

Prokurator odczytuje akt oskarżenia.

w y l e c i a ł a  w  p o w i e t r z e .
WARSZAWA. 26. października, (tel. wł.) 

W fabryce dynamitu w Perpignan (Francja) 
Wydarzyła się silna eksplozja. która zniszczyła 
większą część fabryki.

Liczba zabitych l rannych nie fiest jeszcze 
znana.

T elegram y.
PRUSZKÓW BĘDZIE PIŁ.

WARSZAWA. 26. października, (Pat.) W 
Pruszkowie odbył się wczoraj plebiscyt w spra­
wie prohibicji. W glosowaniu wzięto udział 
3.203 osoby na 13.052 uprawnionych 'db. głoso­
wania. Procent czynnych wyborców wyniósł za­
ledwie 23.1 proc. a zatem obowiązująca dotych­
czas w Pruszkowie prohibicja będzie 'zniesiona.

NOWY TRANSPORT ZŁOTA DO FRANCJI.
CHŁERBOURG. 26. października. (Pat.) — 

Wyładowanu tu i przesłano do Paryża -nadeszły 
z Ameryki transport złota wartości z górą 500 
miljonów franków.

WŁOSKI MINISTER spraw zagranicznych 
Grandl przybył do Berlina.

—oo—
PARADA WOJSKOWA Stahlhelmu odbyła 

się wjezorai w Nowe i Riipinie (Brandenburgia). 
W p-aradzie wziął udział były szef Reichśweh- 
ry Beys.

ZMARŁ w Moskwie na paraliż Serca polski 
charge d‘ affaires radca Zielezjński.

—OO,—
AL CAPONE król przemytników skazany 

został na 11 łat więzienia i 50.000 doi. grzywny 
za fałszywe zeznania przy wymiarze podatku 
dochodowego.

70-tii t r a l a l a  . l u t n i k a  l i n o "  i  r. 1 1 .
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Ten,
WARSZAWA, 26-go 10. (Tel. wł.). 

Senator Borah w wywiadzie udzielonym 
dziennikarzom francuskim z okazji wizyty 
premjera frawc. Lavala W Waszyngtonie 
m. in. oświadczył, iż fnie widzi możliwo­
ści gospodarczego polepszenia w Euro-, 
pie i Ameryce bez zmiany traktatu wer­
salskiego. Dalej uważa za konieczne zre­
formowanie wschodnich granic Niemiec 
oraz przywrócenie d!awnej świetności Wę­
gier. * = i • 1

Oświadczenie sen. Boraha rozpętało 
w prasie europejskiej, z wyjątkiem Nie­
miec i Węgier istną burzę. 1

Wystąpienie1 sen. Boraha zmierzało 
do przekonania premjera Lavala, jak wiel­
kie będą trudności W senacie amerykań­
skim, gdyby sprawa paktu bezpieczeń­
stwa stała się aktualną.

Urząd do spraw zagrań, w Waszyng­
tonie wydał oficjalny komunikat o prze­
biegu rokowań między premjerem Lava- 
lem a prez. Hooverem. Komunikat ten 
głosi, że niema kwtestyj spornych! i Wkrót­
ce będzie znaleziona Wspólna platforma, 
na której zostaną opracowane' nowe pla­
ny ratowania chorej gospadarki światp- 
iwiei, i . ; ;

W związku z Wywiadem sen. Boraha 
W sprawie rewizji traktatu Wersalskiego, 
Laval oświadczył : •

Nie po to przybyłem |dld Waszyngtonu, 
aby polemizować z sen. Borah, lecz W 
tym celu, by uzgodhić politykę Francji 
i Ameryki z prez. Hooverem. Nie zamie­
rzam zastanawiać się naWet nad tematami, 
które seb. Borah poruszył i któremi w 
dalszym ciągu mnie1 niepokoi. O jakich­
kolwiek zmianach w traktacie wersal­
skim nie może być moWy.

WARSZAWA, 26-go 10. (Tel. Wł.)1. 
„Echo de Paris" donosi z Waszyngtonu, 
że przed1 Wywiadem swoim Borah kon­
ferował długo z Hoove:rem i zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że gra obu po­

lityków była zawczasu uzgodniona.
Korespondent nazywa Wystąpienie sen. 

Borah złośliwą intrygą, która spaliła ną 
panewce, 1

Jak donosi prasa francuska, w Wa- 
czyngtonie można wyczuć oziębienie sto­
sunków francusko - amerykańskich.

Prasa amerykańska we wzmiankach 
inspirowanych usiłuje zwalić odpowie­
dzialność za kryzys w Ameryce na Fran­
cję, która rzekomo prowadzi politykę ego­
istyczną.

WARSZAWA, 26-go 10. (Tel. wł.). 
Sen. Borah udzielił nowego wywiadfu ko­
respondentowi jednego z pism francu­
skich. W wywiadzie tym oświadczył Bo­
rah że nawet gdyby granice państw euro­
pejskich uległy zmianie w1 żwiązku z e- 
wentualną rewizją traktatu wersalskiego, 
to niema mowy o tern, aby zagwarantowa­
no naWet te nowe zmienione grahice.

WARSZAWA, 26-go 10. (Tel. wł.). 
W sprawie oświadczenia sehatora amer. 
Boraha jeden z dzienników ogłasza trzy 
wywiady: z min. Zaleskim, pos. Stan. 
Strońskim (KI. Nar.) i tdw. pos. Nie­
działkowskim. Wszyscy trzej politycy o-

BERLIN, 26. 10. (PAT). Do Kilohji 
nadeszły Wiadomości o buncie maryna­
rzy na okrętach niemieckich znajddjącylch 
się w drotiże powrotnej z iportu leningradz 
kiego do Niemiec.

Na parowcu „Westfalja" załoga zbun- 
towała się otrzymawszy wiadomość o re­
presjach stosowanych przez sądy niemie­
ckie w Kilonji wobec uczestników strajku 
na okrętach niemieckich w1 czasie ich po­
bytu w Leningradzie. Marynarze ‘ zażą­
dali od kapitana aby okręt skierował do i

świadczyli jednomyślnie, że na temt re­
wizji granic nawet nie może być w Pol­
sce mowy. To w. Niedziałkowski wypo­
wiada się za porozumieniem polsko-niem. 
wiada się za porozumieniem polsko-niem., 
ale pod tym warunkiem, iż nie może ono 
naruszyć praw Polski db Pomorza.

PARYŻ, 26. 10. (PAT). Wiadomoh 
ści nadchodzące z Waszyngtonu świadczą 
o pewnym uspokojeniu się umysłów po 
poruszeniu wywołanem deklaracją sen'. 
Boraha. „Journal des Debats" zamieszcza­
jąc wiadomość o tern, że1 premjer Laval 
złożył wieniec na grobie prez. Wilsona, 
przypomina przemówienia, jakie prez. Wil­
son Wygłosił w parlamencie1 francuskim 
dnia 3 lutego 1919 W którem oświadczył 
m. in., że Francja nie1 pozostanie nigdy 
odbsobhiona i iJnoże zawsze liczyć na po­
moc Ameryki. Po odrzuceniu przez senat 
amerykański dyskusji nad paktem gwa­
rancyjnym doszliśmy stopniowo do dekla­
racji seln. Boraha, który chce! wszystko 
oddać Niemcom i to przy pomocy trzech 
najlepszych wedle niego sposobów: re­
wizji traktatów, poświęcenia Polski i roz­
brojenia Francji.

jednego z portów sowieckich. Wobec od­
mowy kapitana Zbuntowana załoga zasy 
pał'a piaskiem maszyny parowca, czyniąc, 
go niezdolnym d'o manewrowania. Rów­
nież załoga okrętu „Holstein" zmusić 
miała kapitana db zawrócenia z drogi w 
kierunku Kopelnhagi.

Wiadomości te1 wywołały w Kilonji 
niezwykłe zdenerwowanie. Policja w po­
rozumieniu z prokuraturą plrzygotowUje 
szereg kroków celem zmuszenia zbunto 
Wanych załóg db powrotu.

1 0 .
Władze policyjne aresztowały onegdaj 

dra Marka LitWaka, zam. przy ul. Kotlar­
skiej 8, koncypienta adwokackiego pod 
zarzutem zdrady stanu.

Szczegóły aresztowania dra Litwaka 
otoczone są narazie ze Względu na śledz­
two tajemnicą.

„Trzynastu lojalnych1-.
Na skutek akcji tutejszego Komitetu 

dla niesienia pomocy bezrobotnym,, na ze­
braniu w ubiegłą sobotę, 13-tu robotni­
ków, łącznie z Pawłem DenasieWiczem 
z „Polminu", zgłosiło chęć oddawania 
1 proc. od zarobków hia rzecz bezrobo­
tnych. Reszta robotników innych rafinć- 
rji tej chęci nie okazuje, bo sami zaci­
skają pasa.__________

Rowy dyiektoi flopait. w l in . s i a l .
W tych idiniach kierownictwo depar­

tamentu obrotu pieiniężnego W minister­
stwie skarbu objął b. dyrektor Bjahku Go­
spodarstwa Kraj. p. Włodzimierz Baczyń­
ski . 1

P. Baczyński brał udział W Wojnie 
światowej, a  następnie1 W Wojnie polsko- 
bolszewickiej, po zakończeniu której prze 
szddł db rezerwy w randze kapitana. 1

pracowników administracji Teatrów miej­
skich w innych działach administracji miej

i WARSZAWA, 26. 10. Jak Wiadomo, 
„strajk Włoski" pracowników miejskich 
w Warszawie, wywołany niewypłacaniem 
poborów przez magistrat, zakończył się 
zwycięsko. W konsekwencji wspólnych u- 
chw^ł z Komitetem Wykonawczym Ko­
misji Strajkowej dbszło do porozumienia 
pomiędzy Zarządbm miasta a pracowni­
kami na następujących warunkach: •

Magistrat zobowiązał się wypłacać 
regularnie pensje pracownicze od dnia 1 
db dnia 15 każdego miesiąca po jednej 
piętnastej dziennie wszystkich należności 
przy uwzględnieniu specjalnych ustajeń 
co db kolejności Wypłat poszczególnych 
działów gospodarki miejskiej.

Magistrat zobowiązał się do przedło­
żenia Radzie miejskiej projektu dotyczą­
cego objęcia statutem emerytalnym zwol­
nionych z M. Z. Z. W. (Miejskich Za­
kładów Zaopatrywania) pracowników ze 
Względu na likwidację t e g O i  działu.

Magistrat zobowiązał się zatrudnić

skiej, gdyby teatry nie zostały urucho­
mione.

Magistrat zobowiązał się do nieprze- 
prowadzania nowych redukcyj i nieprzyj 
mowania nowych pracowników. Natomiast 
gdyby zachodziła konieczność przyjęcia 
nowego urzędnika) - specjalisty, to przyjęć 
,cie nastąpi drogą rozpisania konkursu.

W ten sposób postulaty Związku zo­
stały uwzględnione przez Magistrat i roz­
poczęła się noirmalna praca W biurach 
miejskich.

Zwycięska walka Związku Zaw. Pra­
cowników Samorządowych m. st. War­
szawy oznacza w dzisiejszym czasie przy­
gnębienie śWiata pracowniczego, wielki 
sukces i daje jeszcze jeden dowód, że 
zdecydowane stanowisko, karność orga­
nizacyjna muszą doprowadzić ostatecznie 
db zrealizowania słusznych postulatów 
pracowników. j i________

S K O N F I  S K O W A N O

DemonsMie studentów w Warszawie.
WARSZAWA. W sobotę, o godz. 1-szef 

w południa na dziedzińcu uniwersytetu Warsza­
wskiego. odbył się wielki wiec protestacyjny 
przeciwłotewski.

Po wiecu studenci udali się pochodem pod 
poselstwo łotewskie na ul. Szkolną. Pc*cja za­
grodziła drogę studentom, nie dopuszczając icłt 
pod gmach poselstwa. ; ,

Pastępme pochód chciał się dostać na ul. 
PPiękną pod gmach poselstwa niemieckiego. 1 
w tym wypadku policja nie dopuściła do de- 
monstracii.

Grupka studentów przechodząc ul. Mar­
szałkowską. wybiła szyby w zakładzie 'fotogra­
ficznym Studio gdzie na  wystawie był umiesz­
czony portret prezydenta l p. Piłsudskiego.

Wśród tłumu studentów dały się słyszeć raz 
po raz okrzyki: „Precz z sanacią! Precz z mmi-- 
strem oświaty.

Kronika telegraficzna.
MOSKWA. Prezydjum wszechrosyisklego ... 

centralnego komitetu wykonawczego udzieliło 
amnestii więźniom, odsiadującym karę w obozie 
koncentarcyjnym. Amnestią objętych jest około 
1000 osób ze sfer robotniczych i najbiedniej­
szych warstw.

BERLIN. Wedle doniesień prasy. Hitler w 
najbliższym czasie zamierza wyjechać zagrani­
cę. celem nawiązania osobistego' kontaktu z oso­
bistościami poiltycznemi poszczegó nych krajowi 
W rozmowach tych Hitler wy łuszczyć ma lea­
derom politycznym zagranicy cele. lakie stawia 
stawia sobie stronnictwo- narodowo-, socjalisty-- 
ćzne w polityce zagraniczne i na Wypadek ob- 
lęcia rządów w Niemczech.

LUBLIN. Bank udziałowy w Lublinie ogłosił 
•upadłość. Władze sądowe wszczęły śledztwo.

.BORYSŁAW. Szyb naftowy „Zygmunt" wła­
sność firmy „Galicja" w Borysławiu tiowtercił 
w piaskowcu borysławskim w głębokości 1528 
metrów 16.500 kg. ropy dziennie i 4 metry ku- 
blczne gazu na minutę. ' / i

GRUDZIĄDZ. Wl Grudziądzu aresztowań© 
kupca Hipolita Kotońskiego, właściciela skła­
dnicy wyrobów żelaznych w Grudziądzu. Kotliń- 
śkl stoi pod zarzutem oszukańczego bankructwa 
przyczem pretensje wierzycieli wynoszą ponad 
250.000 zł. ,

KIELCE. Onegdaj bandyta, który — iak się 
późnie i okazało — był Franciszek Seget, wtar­
gnął do mieszkania Brandii Malec (w Przedwożu 
dow. koneckiego, i poderżnąwszy je i gardło u- 
siiował dokonać rabunku. został jednak spłoszo­
ny l zbiegł. Zarządzony pościg doprowadził do 
otoczenia bandyty w okolicznych lasach. Po­
między policją a bandytą wywiązała się strzela­
nina. w czasie której bandyta zginął ód kuls 
karabinowe!.

b — — — sas-

E k sp lo z ja  gazu .
Onegdai w: łazience biura sanitarnego tut.. 

Magistratu przy ul. Kamińskiego. w Stanisła­
wowie, kierowniczka hygienistek Anna Mar­
cin spowodowała przy zapalaniu wybuch gazu 
świetlnego, wskutek czego doznała silnych po­
parzeń i siłą wybuchu wyrzucona została do 
drugiego pokoju.

Z okna wyleciało 9 szyb. a Irównież drzwi 
zostały poważnie uszkodzone. Z

W

*

imm aiBsziowanie we Lwowie.
W  izwiązku z głośną afe'rą dra Kol- 

Pnika i Maślaka przedwczoraj wła- 
sztowano Stefana Rastawieckiego ,absolw. 
sztowano Stefana Rastawieckiego, absolw. 
praw, zam. przy ul. Murarskiej 36, sytia 
notarjusza lwowskiego.

Aresztowany RastaWidcki pracował po 
dobno w ostatnim czasie u swego ojca w 
charakterze dependenta i był pomocnym 
oszustom w ich machinacjach podiczas 
protestowania Weksli z fałszowanymi pod­
pisami pos. Barana, podpisanych przez ś. 
p. dyr. HaWrysieWicza, a puszczanych w 
obieg przeż dra Kolnik^ i towarzyszy.

Ponadto zostali onegdaj prewencyjnie 
przesłuchani koncypient adwokacki Ma- 
gełnheim, piekarz Seiden i Sonne. Ci dwaj 
ostatni mieli sprzedawać fortepiany, ku­
pione przeż Kolnika i Maślaka, na sfał­
szowane weksle za niższą cenę.

Należy spodziewać się dalszych1 sen­
sacyjnych aresztowań, które mają nastą­
pić już w najbliższych godżinach. ,

S K O N F I S K O W A N O

WARSZAWA. 26. października. Społeczne 
Ajencja „Pas." komunikuje: Niemiecki kon­
cern tłuszczowy „Schlchta" w walce z swemu 
pracownikami ima się podstępnych metod.

Eksploatacja pracowników przez firmę zmu­
siła pracowników do akcji obronnej, a  nawet, 
jak już donosiliśmy, dó ogłoszenia bojkotu 'wy­
robów gotowych „Schlchta". Z powodu to­
czących się pertraktacji, między dyrekcją a de­
legatami pracowników, techniczne przeprowa­
dzenie bojkotu zostało wstrzymane.

Dyrekcja firmy „Schicht" skorzystała z te f %■' 
„ulgi" i wbrew prawdzie, zapomocą radja. o- 
głosiła, że zatarg z pracownikami został zli­
kwidowany i to ku wielkiemu zadowoleniu pra­
cowników. Jednocześnie w niesmaczny sposób 
starała się zareklamować przez Radio swe wy­
roby. Stwierdzić należy z całą Stanowczością 
że komunikat Schlchta jest świadomą nieprawdą, 
albowiem zatarg z pracownikami bynajmniej nie 
lest z likwidowany i trwa w dalszym ciągu.

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskie i notowano dziś kurs 

dolara 8.86 l ćwierć.

♦



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 247 z dnia 27 października 1931. 3

• Jak zwiizrati Moraczewskiono
poparły kapitalistów .

Każdy z imniej lub Iwięcej uświadomio­
nych robotników wie doskonale, że po­
wstałe przy poparciu kapitalistów sana­
cyjne związeczki to gniazda zdrady i pro­
wokacji w obozie klasy robotniczej. Nie 
przypuszczaliśmy jednak, aby przywódcy 
tych związeczków zdecydowali się bez o- 
bawy zupełnego zdemaskowania się, wo­
bec klasy pójść na tak jawną zdradę in­
teresów robotniczych, jak to uczynili o- 
becnie na Górnym Śląsku w związku z 
wypowiedzeniem umowy w przemyśle 
górniczym. 1
5 Przedstawmy sobie obecną sytuację 
w górnictwie: „W związku ze spadkiem 
funta angielskiego i obniżką płac w nie- 
mieckiem górnictwie węglowym udają się 
kapitaliści węglowi db rządlip' i powiadają:

„Spadek funta naraził nas na straty. 
Aby móc eksportować dlalej do krajów 
skandynawskich węgiel musimy obniżyć 
ceny przynajmniej o tyle, o ile spadła 
wartość funta. Niemcy chcąc się utrzymać 
ze swoim eksportem wobec ułatwionej 
przez spadek funta konkurencji angielskiej, 
już obniżyły płace robotnicze! 'w górnic­
twie. Jeżeli rząd nie chce, abyśmy uleglli 
angielskiej i niemieckiej konkurencji, ntfe 
zamknęli kopalń i zwolnili robotników z 
pracy, musi nam dać pozwolenie na ob­
niżkę płac".

Odpowiedziano im : „Chętnie byśmy 
się zgodzili na obniżkę płac, ale przecież 
obowiązuje umowa o warunkach pracy 
i obowiązuje wyrok Komisji arbitrażowej 
ustalający obecne płace do stycznia 1932 
roku. A zatem widzicie, panowie kapita­
liści, choć sercem jesteśmy z Wami, to 
jednak rozum polityczny nakazuje nam 
nie drażnić robotników i trzymać się 
zdała od waszych żądań. Gd'y znajdziecie 
takie Wyjście z sytuacji, które wam umo­
żliwi obniżenie płac robotników bez wi­
docznego angażowania rządu, to ż całą 
sympatją poprzemy wasze wysiłki". •

Kapitaliści gorączkowo szukają takie­
go sposobu, któryby im umożliwił pogor­
szenie dotychczasowych warunków pracy 
i obniżkę płac bez jawnego złamania ti­
ulowy i naruszenia obowiązującego orze­
czenia Komisji arbitrażowej odnośnie płac. 
Mimo całego sprytu nie mogą kapitaliści 
nic rozumnego wymyślić. I oto naraz

wypowiada im Zespół sanacyjnych 
związeczków umowę.

Co za radość wśród kapitalistów. Teraz 
będzie można pogorszyć warunki pracy, 
obniżyć płace i zwalić odlpowieti/zialność 
za to na robotników — bo nie1 my, prze­
mysłowcy, ale organizacje robotnicze nas 
zaatakowały. Sytuacja do pogorszenia wa­
runków pracy i obniżki płac jakby wy­
marzona — kryzys, bezrobocie1, spadek 
funta, obniżka płac w Niemczech — co 
za cudowne argumenty! Jacy kochani, jacy 
poczciwi są ci sanatoiizy! Wypowiedzieli 
nam w sam raz, jak na zamówienie1 umo­
wę! Ułatwili nam wypowiedzenie umowy 
nie tylko staremu Zespołowi Pracy, ale 
tym tak upartym, tak bezwzględnym kla- 
sowcom z Centralnego Związku Górni­

ków. Teraz już będzie łatwo przeprowa­

dzić nasze plany. A to wszystko dzięki 
tym tak mało znaćznym a tak idącym 
nam na rękę związeczkom sanacyjnym.

Tak! Związeczki sanacyjne wybawiły 
panów kapitalistów z wielkiego kłopotu, 
ułatwiły im atak na i tak już kallorżni* 
cze warunki pracy i na głodowe płace. 
Ale przedwczesna radbść! Centralny Zwią­
zek Górników wbrew prowokacji prizy- 
wódcóhwt sanacyjnych fe»wią|zeczków, po­
stara się o to, aby tak misternie ukarto- 
wany atak został odparty. 'Centralny Zwią­
zek Górników zrobi wszystko, aby robo­
tnicy kopalń We wszystkich Zagłębiach 
Węglowych stanęli db Wailki i nie tylko 
obronili dotychczasowe warunki pracy i 
płacy, ale zależnie od sWojej siły wy­
walczyli sobie nowe zdobycze.

Jap Stańczyk.

KAWA RIEDLA
Katastrofo samolotu fi p. lotniczego.

Dwaj lo tn icy  p o n ie ś li śm ierć .
LWÓW. W sobotę przedpołudniem obok 

Łopuszki W lelkiej. koło Kańczugi, spadł samo­
lot woiskowy 6. p>. lotniczego. ■ ’

Sierżant pilot Kruszka i ppor. obserwa­
tor Pec. zmsrh w kilka chwil po wypadku.

Łamanie ustawy o czasie pracy PKP
przez zawiadowców stacji w Czortkowie.

Mało tego, że rozporządzenie Mini­
sterstwa Komunikacji o czasie pracy na 
P. K. P. krzywdzi służbę konduktorką* 
bo nie przewiduje zaliczenia czasu zatrzy­
mania w stacjach zwrotnych przy ukła­
daniu turnusów służbowych, to oprócz 
tego w poszczególnych miejscach służbo­
wych, panowie naczelnicy stacji do­
wolnie ustanawiają turnusy służbowe dla 
drużyn konduktorskich z pogwałceniem 
wszelkich ustaw i praw pracowników.!

Jako przykład przytaczamy, co nastę­
puje:

Zawiadowca stacji w Czortkowie1 na­
rzucił drużynom konduktorskim turnusy 
służbowe, z których konduktorzy wyjeż­
dżają czystej służby; drużyny towarowe 
db 250 godzin w miesiącu, zaś drużyny 
pociągów pasażerskich db 220 godzin, nie 
wliczając do te'go czasu spędzonego w po­
gotowiu w stacji macierzystej i zwroftnej, 
co czyni dodatkowo przeszło 100 godzin 
w miesiącu.

Niezależnie od powyższego zawiadow­
ca stacji wydal polecehie, aby drużyny 
pociągów pasażerskich w wolnym czasie 
od służby obsługiwały nie objętej turnu­
sem pociągi przemysłowe db Horodenki, 
co powiększa pracę tych drużyn dodatko­
wo o 20 godzin W miesiącu. Drużyny po­
ciągów towarowych z polecenia zawia­
dowcy oprócz tego są systematycznie u- 
żywane db obsługi nadzwyczajnej pocią­
gu, tak, że niejednokrotnie dana drużyna 
wyjeżdża ogółem db 280 godzin czystej

40 morderstw z litości
Przed paru dniami zmarł w Moskwie 

lekarz, nazwiskiem Kuków, który ucho­
dził za bardzo zdolnego djagnostę i cie- 
cz)T się dzięki temu dużem powodzeniem. 
Śmierć jego wywołała w Moskwie wiel­
kie wrażenie, które wzrosło jeszcze bar­
dziej, gdy opublikowano treść listu, po­
zostawionego przez dra Kukowa dla pro­
kuratora sądu.

„O fakcie, — czyta się w tern piśmie, 
— że odbieram sobie życie przy pomocy 
ejainkjali, dbwie się pan i bez mojego 
listu. Na drzwiach mego mieszkania po­
zostawiłem bowiem kartkę z hąstępujące- 
mi słowy: „Karzę się sam za moją wi­
nę". Muszę jednak udzielić planu peW- 
nego wyjaśnienia: Przed paru laty poja­
wiła się u mnie żona profesora R. i 
skarżyła się na dotkliwe bóle w górnej 
wardze. Podczas badania skonstatowałem 
na wardze tej mały Wrzodzik, który wydał 
mi się dziwnie podejrzany. Zacząłem inda­
gować pacjiebtkę i poprosiłemi ją, aby 
pokazała mi swój ołówek do warg. Do­
kładna analiza tego kosmetyku Wykazała, 
że sporządzony on był z tłuszczu końskie­
go. Działo się to W okresie, w którym 
ludność przeżywając klęskę głodu, żywiła 
się mięsem końskiem. W błówku do warg 
znajdowały się bakterje nosaciżny. Jest 
to, jak wiadbmo, straszna choroba, która 
może być przeniesiona także i na ludzi 
i miewa przebieg prawie zawsze śmier­
telny.

Po wizycie żony prof. R. poprosiłeś 
męża jej, aby przyszedł do mnie, a po­

wiedziawszy mu całą praWdę udzieliłem 
mu rady, której posłuchał. Prof. R. wró­
cił do domu i Wręczył cjankali swojej żo­
nie, nie przeczuwającej niczego. Gdy pani 
R. zmarła, Wystawiłem jej świadectwo 
zgonu, spowodowanego udarem serca. 
Profesor R. nie należy dziś do żyjących 
i dlatego śmiało Wyjawiam te szczegóły, 
nie mogą mu już one bowiem w niczem 
zaszkodzić.

Wypadek pani R. nasunął mi myśl, 
aby traktować w ten sam sposób wszyst­
kich pacjentów, którzy szukają u mnie 
pomocy, a cierpią na nieuleczalne cho­
roby. Chciałem im tą drogą oszczędzić 
męczarni długiej choroby i ciężkiej ago- 
nji. I zacząłem sam truć nieuleczalnych 
mych pacjentów, poczerń każ db razów o 
wystawiałem fałszywe atesta zgonu.

Samobójstwo, które popełnię za 
chwilę, uważam za ciężki grzech, który 
na siebie biorę. Sam się osądziłem* i sam 
się ukarzę. Chce pan wiedzieć dlaczego ? 
Przed paru dniami pacjentka moja Nata­
sza B. izmarła wedle wszelkich pozorów 
skutkiem ataku sercowego. W rzeczywi­
stości ja ją otrułem. Było to 40-jtć z rzędu 
morderstwo, jakiego się dopuściłem. — 
Skonstatowałem u Nataszy B. Iraka i wie­
działem, że nie pomoże tu żadna operacja. 
Gdy jedlnak po zgonie sekcjonowałem jej 
zwłoki zobaczyłem moją straszną omył­
kę. Przekonałem się, że nie był to zło­
śliwy rak, lefcz dbść niewinny guz, który 
można było łatwo zoperować. Tak więc 
stałem się mordercą".

służby miesięcznie. i
Posiadamy konkretne dane na mie­

siąc wrzesień br., które potwierdzają po­
wyższy stan. I to (wszystko dzieje się wite- 
dy, kiedy tysiące pracowników kolejo­
wych wyrzuca się na bruk z powodu 
rzekomego nadmiaru personalu. To się 
dzieje wtedy, kiedy p. Minister zaprzeczy 
jakoby intencją władz kolejowych było 
łamanie czasu pracy i obowiązujących u- 
staw, wtedy — kiedy z areny sejmowej 
nawet posłowie B. B. (p. Tomaszkiewicz),, 
nawołuje do zaostrzenia przepisów o po- 
stępowaniu względem tych prywatnych 
przedsiębiorstw, które nie przestrzegają 
godzin pracy.

Lada kacyk kolejowy ar w i sobie z 
ustaw i rozporządzeń Rządu, a nie ma 
go kto pociągnąć do odpowiedzialności 
za to. Natoimiast, jeżeli konduktor, prze­
męczony służbą, podczas przewidzianego 
turnusem odpoczynku, zawezwany odmó­
wi udania się na służbę, zostaje dotkli­
wie ukarany.

W powyższej sprawie Centrala Z. Z.
K. opracowuje wystąpienie do Minister­
stwa Komunikacji.

Ale gdzie są ci wielcy obrońcy kon­
duktorów ze Związku Drużyn KondUktor- 
skich? Gdzie jest prezes tego Związku — 
posieł z B. B. Wojciechowski. On jest 
W Sejmie, ale po to aby się zjawić wi 
dniu i-go każdego miesiąca i podjąć druf- 
gą djetką poselską, a zresztą pilnować 
budowy swojej własnej kamienicy w Po­
znaniu. Jego już nic konduktorzy nie ob­
chodzą, wszak wywalczył dla hich naj­
ważniejsze postulaty, jak: torby dziadow­
skie i błyszczące latarki karbidowe.

Z T e a tru  R o zm aito śc i.

„Rozbite marzenia",
sztuka w 3 aktach R. MELZEROWEJ.

Były to marzenia matki.. Uboga, pro­
stoduszna kobiecina nie miała nic na 
świecie prócz tego jedynego chłopca, dla 
którego szczęścia poświęciła całe swe ży­
cie. Udało się jej wychować go na „pa­
na": Jaś został doktorem. I tu zaczyna 
się tragedja matki. Marzyła, że teraz u 
jego boku, w błogiej ciszy wzajemnej mi­
łości pozostanie do końca* że będzie mo­
gła żyć jego obecnością, jego radbścią, 
jego powodzeniem. Ale los przekreślił te 
skromne marzenia. Syn ożenił się z pan­
ną wykształconą, bogatą i wszedł w krąg 
jej świata, w otoczenie ludzi tej sfery, do 
której nie umiała i nie chciała dbstoso- 
wać się jego matka, nierozumiejąca form 
i ducha „lepszego towarzystwa". Syn ko­
chał ją ale kochał też sWą żonę... i stara 
historja, która tyto pociesznych stworzyła 
anegdot ale i tyle tragicznych spowodo­
wała konfliktów — historja antagonizmu 
między teściową a syinową powtórzyła się 
znowu. W tern starciu przegrywa zawsze 
strona słabsza: matka zejść musi na plan 
drugi — i tak też się stało.

To wszystko. Problem, nieobejmujący 
szerokich horyzontów1 ani niezapuszczający 
sondy w jakieś głębie. Można współczuć 
z biedną matką, która inaczej wyobrażała 
sobie przyszłość i nie chce się pogodzić 
z losem, skazującym ją ha samotną egzy­
stencję, zdlala od ukochanego i bądź co 
bądź kochającego ją syna — ale osta­
tecznie można od niej ^wymagać jeszcze 
jednego poświęcenia, które zapewniłoby 
mu spokój życia rodzinnego. Skoro ro­
zumie, że hije ‘nadaje się db sfery, W 
której on żyć jest zmuszony, powinna u- 
sunąć się dbbrowolnie i w swem smu- 
tnem opuszczeniu istnieć i cieszyć s|ię 
zdała jego szczęściem. Wtedy dopiero w 
utworze mógłby zajaśnieć trjumf macie­
rzyńskiej miłości, wtedy tę matkę możną- 
by nazWac matką piękną i wielką. •

Tymczasem jest ona^ ciągle egoisty­
cznie zazdrosna o miłość syna, kłótliwa 
i istotnie trudńa db IwSpółźycia, nie chcąc 
pojąć, że on, młody i silny mężczyzna, 
musiał wreszcie Wyzwolić się z pod wy­
łączności jCj opieki i stworzyć sobie 
świat inny, odmieinny od jej świata. -

Poza tern psychologicznie prawdziwem 
ale pospolicie typowem ujęciem stosunku 
teściowej db synowej — co Wpłynęło na 
zbanalizowanie treści — sztuka p. Melze-

rowej ma walory szczerości, zwięzłości 
i poprawności technicznej. Znaczy to du- 
żo, bo dzięki temu (nie1 nuży. Wsizystkiie 
jej figury są za dbbrze1 znanie z tylu a 
tylu utworów ale realistycznie prawdzi­
we: można je więc jeszcZe raz oglądać. 
Akcja toczy się beż głębszych momen­
tów dramatycznych ale i belz efekciar­
stwa; jest niewymyślna, codzienna, je- 
dnem słowem, naturalna.

Gra p. SiemaszkbWej z postaci bo­
haterki wydbbyła wszystko, co można 
było wydobyć z typu, stworzonego przez 
autorkę. Świetna artystka w postaci prze­
ciętnej, szarej kobiety tchnęła tyto uczu­
cia i tyto bezpośredhiej dramatyczności, 
że kreacja wzruszała siłą miłości, po­
święcenia i cierpienia. Psychikę takich1 
„dramatów pospolitości" Siemaszkowa odL 
twarza zawsze z pierwszoifzęidkiiym arty­
zmem.

BardZo tibbry typ starego przyjaciela 
dał p. Guttner, zrównoważony w ruchach 
i dykcji. Podobała się bez zastrzeżeń gra 
p. Łozińskiej, dystyngowanie chłodnej, 
niedbbrei synowej. P. BrochWiez nie za­
wiódł na szerszej arenie: nie przeforso­
wał swej roli, dając niiłą, naturalną po­
stać młodtego doktora. *

Artur Cwiktiwski

Jak  p o lic jan t s z a n u je  p raw o , 
k o m o rn ik  p rzec iw  k o m o rn i­

kow i i sz m a ty .
P. A. Dzialyński w Warszawie zaskar­

żył przodownika I komisarjatu kolej. P. 
P. Albina Piaseckiego o zwrot 250 zł. 
tytułem należności za remont lokalu Pia­
seckiego. Sąd, przychylając się do prośby 
Piaseckiego, spłatę należności rozłożył na 
raty. Termin płatności pierwszej raty wy­
padł 3 października br. Ponieważ Piase­
cki nie wpłacił pierwszej raty, przeto wy­
rok skierowano do komornika Stankiewi­
cza, celem egzekucji.

Dnia 19 października, w terminie wy­
znaczonym na zajęcie ruchomości Piase­
ckiego, przybył do mieszkania tego osta­
tniego komornik oraz wierzyciel Działyń- 

i ski. Już na wstępie żona Piaseckiego przy­
witała przybyłych wyzwiskami, skiero­
wań em i głównie przeciwko Działyńskie- 
mu. Gdy ten nie reagował, małżonkowie 
wspólnemi siłami wepchnęli go db szafy 
i zaczęli kopać. Na krzyki, dochodzące z 
mieszkania, zbiegli się są&iedzi; wezwa­
no także policjanta, który jednak odmó­
wił interwencji, tłumacząc się, że Piase­
cki jest przodownikiem policji i wobec 
tego „odpowiada za swe czyny".

Sprawa znajdzie epilog w sądzie.
*

Pe\vien komornik nabył przed dwo­
ma miesiącami majątek, płacąc za niego 
połowę gotówki, połowę wekslami. Po­
nieważ po objęciu własności stwierdził 
rzekome Wady ukryte, wstrzymał płace­
nie weksli, dopuszczając je :db protestu.

Sprzedawca skierował sprawę do są­
du i uzyskał wyrok. Sprąwa powędro­
wała do innego komornika, który miał 
dokonać przykrych czynności u swego 
kolegi po fachu. Jednak tiio tego nie do­
szło, gdyż tymczasem komornik - |vystavvf 
ca protestowanych weksli uzyskał w są­
dzie zawieszenie kroków wykonawczych, 
wobec skierowania sprawy db sądu kar­
nego. . ^

Żydowski „Nasz Przegląd" donosi:
„Na rok bieżący ustanowiony był do­

kładnie kontyngent wywozowy na szmaty, 
potrzebne db wyrobu papieru w ilości 
150 wagonów. r i

Wszelkie starania eksporterów w kie­
runku podwyższenia kontygehtu spełzły 
na niczem, pomimo, że zapotrzebowanie 
zagranicy na ten artykuł było ogromne. 
, Tym,czasem nietiiawino eksporterzy do­
wiedzieli się, że związek strzelecki w Lu­
blinie otrzymał od departamentu przemy­
słowego Min. Przeml i (Handlu kontygent 
dooatkowy na 50 wagonów szmat. ■

Nie zrozumiano na początku skąd Źwią 
zek strzelecki db haindlu szm|altami, je­
dnak w krótkim czasie sprawa się wyja­
śniła, mianowicie gdy na rynku zaczął się 
handel zaświadczeniami wywozowemi".
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S ę d y  d o r a ź n e .
W e Lwowie*

1 W bieżącym tygodniu odbędzie się w tut. 
sądzie karnym rozprawa w trybie doraźnym 
przeciwko Iwanowi Demce zw1. „Bułyk" 21- 
letniemu parobkowi z Hrebenowa i Władysła­
wowi Kmiecikowi. 19- letniemu parobkowi z 
Rzyczek, oskarżonym o rabunek. Mianowicie ar 
dnia 1. b. m. na drodze między Hrebenowem a 
ba i oskarżeni uzbroieni w rewolwery, napadli 
Lubyczą Królewską na Tomasza Mazurkiewicza 

l Steinbacha i rabowali im 800 'zł.

W Brzezana ch
Wasyl Petrów. b. funkcjonariusz magistra­

tu wie Lwowie, w ostatnich czasach handlarz o- 
wooów we Lwowie, zamieszkały przy ‘ul. Do­

brzańskiego 8 stanie 28. b. hi. przed sądem do­
raźnym w Brzeżanach, za mord popełniony na 
handlarce drobiu. Bronisławie Wołoszyn z Woł­
kowie. W ołoszynowa, która na rynku (lwowskim 
sprzedawała swói towar, poznawszy1 się z Pe- 
trowem, zaproponowała mu wspólne prowadze­
nie handlu. W celu omówienia szczegółów, 8 
b. m. udali się razem 'do Wolkowa. W drodze 
wysiedli a gdy znaleźli się w samotnym lasie. 
Petrów siekierą zamordował Wołoszynową i za­
brał iei 40 zł. Na (miejscu zostawił siekierę. 
Na podstawie opisu podróżnych którzy w o- 
wym czasie razem lechah ze sprawcą i de­
natką. ujęto go w dwa jdhl późnie i i odesłano 
do sądu brzeżańsklego. który rozprawę prze­
ciw mordercy w trybie doraźnym Wyznaczył na 
28. b. m. v

—oo —

Proces 14 Ukraińców.
6  d z ień  ro z p ra w y .

Na wstępie dzisiejsze! .rozprawy przewodni­
czący odczytał wniosek dr. Głuszkiewicza. o- 
brońcy osk. Kaczmarskiego.

W sprawie tego wniosku prokurator nie 
oświadczył się. Trybunał po naradzie nie u- 
Wzgłędnił wniosku obrońcy i pozostawił do­
tychczasowy środek zapobiegawczy, tymczaso­
wego aresztowania, utrzymać W mocy.

Sw. Kostyrka Eugeniusz, lat 23 rolnik cio- 
teeczny brat osk. Julii Kozakiewicz korzysta 
z dobrodziejstw ustawy i uchyla się od zeznań.

Sw. C zabanówna Hanka, lat 19, koleżanka 
osk. Kozak le w i czówny i jei sąsiadka. Zeznaje 
na okoliczność anonimu obciążającego Kozakie- 
wiczówną. L

JAKĄ WAGĘ PRZYWIĄZUJE SIĘ DO 
ANONIMU.

Do policji bobreckiei nadszedł w kilka dni 
po. napadzie anonim, w którym autor pisze, że 
idąc razu icdnego za oskarżoną która szła w 
towarzystwie podsłyszał następującą rozmowę: 
Byłam W lesie na grzybobraniu z Czabanówną 
W lesie spotykały różnych mężczyzn. Sama za­
proponowała wyjście z lasu a przez 'cały czas 
Kozakiewiczówna była spokojna.

Pytana, czy wiaziała by do Kozakiewiczó- 
wny często przychodzili młodzi ludzie lub żeby 
ona zn lmi wyjeżdżała, odpowiada (przecząco.

Następnie zeznawał jako świadek post. PP. 
Godowski. i

tan
Wczoraj około godziny 14.45 asesor staro­

stwa w Sokalu 50- letni Michał Panasiewicz 
celnym strzałem z karabinu w skroń pozbawił 
się życia. Tragicznie zmarły osierocił żonę li 
pięcioro dzi:ci. Przyczyna samobójstwa me zo­
stała ustalona i w tym kierunku toczą się 
dalsze dochodzenia.

13 6:3.
SPORTU.

Zwycięstwo Polsii nad J
Rozegrane w dniu wczorajszym w Poznaniu, 

spotkanie międzypaństwowe między reprezenta­
cją Jugoslawji a Polski, przyniosły pełny suk­
ces nasze i reprezentacji.

DZIEŃ LZÓPN. /
Drugi Sokół — Team Rob. Klubów. Gra

równorzędna, przyczem obie drużyny me wy­
korzystują szeregu dogodnych pozycji pod­
bramkowych.

Pogoń (ligowa) — Team Hasmoneti - Ukrai­
na 5:1 (3:1). Bramki dla Pogoni zdobyli: Kossok 
Vr̂ y i N lechcio łdwie. dla Teaumu Steuerman. 

Biały Orzei — Pogoń I. B. 3:2. (1:0).

O WEJŚCIE DO LIGI. 
(Częstochowa). Naprzód (Liplny) — LTSG. 

LI Łódź). 4:2 (3:1).
(Siedlce). 22 pp. —82 ppi. 3:1 (2:1).
Wobec tego do finału \Yesz]i Naprzód i 22 

Pt P»
BIEG NA PRZEŁAJ. .* - ■

W dniu wczorajszym staraniem LOZLA. 
odbył się doroczny bieg na przełaj o puhar 
„Wieku Nowego" w konkurencji seniorów, ju­
niorów i pań. Szczegółowee wyniki przedsta­
wiają się jak następuje.

Bieg piań: Startowało sześć zawodniczek. 
Trasa 1000 metrów. Wyniki: Zwolińska (AZS.) 
4:09, t

Bieg juniorów. Startowało 10 zawodników. 
BTrasa około 3.530 m. 1) Kowalik '(Lechja) 15:43.

Bieg seniorów. Startowało 14 zawodników 
Trasa około 5.000 m. 1) Sawaryn (Pog.) 18.37.2.

ZWYCIĘSTWO KI SOCIŃSKIEGO W PA­
RYŻU.

W dniu wczorajszym starło wał Kusojnski 
W Paryżu w biegu 5.000 m. Kusociński Zwy­
ciężył bezkonkurencyjnie.

SPRAWOZDANIA z zawodów bokserskich 
nie zamieszczamy z powodu njeprzysłania bi­
letów.

e  n  i a

ŚWIATEŁKA
G R O B O W E

świeczki choinkowe, oraz wszelkiego 
rodzaju świece kościelne, stołowe i pa­
rafinowe najlepszej jakości po cenach 

ściśle fabrycznych poleca
Składnica fabr. m y d ła  

i ś w ie c
es, W A S Z E  O C Z K O

Lw ów , H alicka 1 --  Rynek 22
te le f .  9 4 -9 5

G R Z Y B Y r B A N D A Ż Y Ś C I
ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope­

dy sta. Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
teł. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe p-asy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

K r o n i k a .
Lwów, 26 października 1931.

TEATR WIELKI:
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Burza W szklan­

ce wody". •

TEATR ROZMAITOŚCI:
Poniedziałek o 7.30 „Rozbite marzenia4'.
Wtorek o 7.30 „Rozbite marzenia4'.
Środa o 7.30 „Kołysanka".

W TEATRZE ROZMAITOŚCI grana jest w 
dalszym ciągu efektowna i na chlubnym pro­
blemie oparta sztuka p. Róży Melcerowej „Roz­
bite marzenia". W próbach znana i nadzwy­
czaj interesująca sztuka A. FraceareIi‘ego „Wie­
dza radosna4'. :

W KASYNIE I KOLE LIT.- ART. we 
czwartek dnia 29. października hr. io godz. 
19.30 odbędzie się odczyt prof. (dra Zdzisława 
Żygulskiego p. t.: „Kobiety w życiu- l twór- 
czści Goethego". Szczegóły podają afisze.

—oo—

W P I S Y  ŁMilM!!
Szkoły Majstrów BudowlanyŁli

przy Państwowej Szkole Technicznej we 
Lwowie, (ul. Snopkowska L. 47) odbędą się 
w dniach od 4 do 5 listopada włącznie, 
w godz. od 9—12-tej. D Y R E K C J A

—oo—
„ÓSMA PIĘĆ. W sprawozdaniu naszem z  

rewii teatrzyku „8.05“ „Pożycz mi złotego'4 
przez przeoczenie opuszczono ustęp następują­
ce! treści: ‘ 1

Część choreograficzna w opracowaniu i 
wykonaniu p. Bell Katzowei oraz jei zespołu, 
utrzymana była na wysokim poziomie artysty­
cznym. Niektóre tańce jak n. p. („Kąt" wywołały 
burzę oklasków1. (

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Heieena Mar­
ko. zam. ul. Dąbrowskiego 3, zgłosiła o kroa- 
dzieży książeczki, wkładkowej Banku Hipote­
cznego opiewającą na 300 doi. i 509 zł.

Niewyśledzeni sprawcy po zerwaniu kłódki 
od tylnych drzwi, dostali sie ido sklepu spoży­
wczego Nlachmana Witlina przy ul. Żółkiewskie f 
skąd skradli 50 kg. cukru i JO zł. gotówką.

ZŁY OJCIEC. Franciszek Iżykowski, rolnik 
zamieszkały w Kubatowie dow. Lwów pozosta­
wił w domu przy ul. św. Żofji 62 czworo dzie­
ci i zbiegł w niewiadomym kierunku. Za I- 
żykowsklm wszczęto poszukiwania.

PRZERWA W RUCHU TRAMWAJOWYM. 
Wezera i około. godz. 20 wóz tramwajowy Nr. 
195 jadąc z diworca do miasta na ul . Gr ódeckie i 
wyskoczył z szyn wskutek czego .zatamował 
ruch tramwajowy prze z 30 minut. Wypadku w 
ludziach me było.

POKĄSANA PRZEZ PSA. Stefania dąbro­
wska. zam. Droga P asieczna 40 doniosła poli­
cji że pies. stanowiący własność iei sąsiadki 
Anny Król. pokąsał jei 19- letnią córkę Ur­
szule.

Komunikaty.
KOMITET DZIELNICOWY PPS. Łyczaków 

— Zielona. W czwartek. 29. b. to. o godz. 7-mei 
wieczorem odbędzie się w lokalu Zw. Kaflarzy 
Zielona 7. poufne zebranie organizacyme P. P. 
S. z referatem politycznym to w. Br. Skalaka. 
Uprasza się wszystkich członków o bezwarun­
kowe przybycie. (

KOMITET P. P. S. dzielnicy Gródeckie! 
zaprasza członków l sympatyków PPS. na ze­
branie komitetu, które odbędzie się w ponie­
działek dnia 26. hm. o godz. 7-mei wieczorem 
w lokalu ZZK. przy ul. Gródeckie i 69.

Sprawy bardzo ważne. Uprasza się, o li­
czne l punktualne przybycie.
Górski sekr. Sloniowski przew.

T. U. R. Zawiadamiamy członków Zarządu 
TUR. l ,Umw. Ludowego że posiedzenie od­
będzie się w poniedziałek. 2. listopada o godz. 
19-tej. Sprawy ważne o czem bliżei w zapro­
szeniach. Prezydium.

DZIŚ W PONIEDZIAŁEK, 26. bm. o go­
dzinie 7-mei wieczorem w sali ZZK. Gródecka 
69. odbędzie się odczyt to w. R. Froe licha p. t . : 
„Dlaczego mamy 20 milionów bezrobotnych" z 
przeźroczami.

ZWIĄZEK PAŃ DOMU zawiadamia, że naj­
bliższe zebranie odbędzie się w środę 28. bm. 
o godzinie 17-tej w sali odczytowej Gazowhi, 
ul. Gazowa 28, na którem iinż. Zielski, wygłosi 
odczyt p. t . : „Marnotrawstwo opału lw; plecach 
pokojowych". Goście mile widziani.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Tragedia na Mont- Bilanc".
CASINO: Bustera Keaton na froncie.
CHIMERA: „Ciebie tylko kochałem" i 

„Miki maszynistą".
GRAŻYNA: „Ną Sybir" ze Smosarską. Bro- 

dzlszem i Samborskim.
KOPERNIK: „Noce marokańskie" (Krew 

na pustyni).
LEW: „Primaballerina". (i
LUNA: „Po zachodzie słońca" oraz „Płoną­

cy stępi44.
MARYSIEŃKA: „Noce marokańskie" (Krew 

na pustyni).
MIRAŻ: „Grzech l morał" oraz „Związek 

podlotków".
OAZA: „Na zachodzie bez zmian" Remar-

qua.
PAŁACE: „Śpiewaczka z zaułka4'.
PAN: „Odkupienie" Lwa Tołstoja.
PASAŻ: „Diabeł z Ary zony".
PROMIEŃ: „Mąż bez ślubu".
SŁOŃCE: ^Intrygant" z Janningsem i dwu
aktowa komedia.
STYLOWY: „Kobieta i żywioł" oraz dod. 

dźwięk.
UCIECHA: „Trujący kwiat" oraz „Z dy­

mem pożarów".

Red. odp.: juljan Rychlewsti.

Teść strzela de zięcia,
Wezera i o godzinie 4.30 rano W restauracji 

II. klasy na dworcu kolejowym Iw Rzeszowie, 
Adolf Fabias, liczący lat 79 nadleśniczy za­
mieszkały w Rzeszowie, dokonał usiłowanego 
morderstwa przez oddanie 5 strzałów z rewol­
weru bębenkowego do swego zięcia Romana 
Frankiewicza, (lat 36), inspektora starostw wo­
jewództwa łódzkiego. i , 1

Frankiewicz ranny trzema strzałami został 
odwieziony do szpitala powszechnego W Rze­
szowie. Tłem zbrodni były niesnaski rodzinne.

Program radiowy
WTOREK. 27. października.

11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu l hejnał.
12.10* Komunikat meteorologiczny.
12.15. Koncert z płyt gramofonowych.
15.05. Komunikat gospodarczy.
15.15. „Chwilka lotnicza44 (Herbatka nad Londy­

nem" wygł. red. Z. Cithurus.
15.25. Przegląd czasopism kobiecych, omówi p. 

M. Ankiewiczowa. • h
15.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.50. Program dla dzieci najmłodszych a) O- 

powiadame p. W. Kalinowskiej „Przyjaciół­
ki44 b) djalog pióra p. Ady Arct- Jampol- 
skiej „Dzieje i przygody Krzysztofa Ko­
lumba".

16.15. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.20. „Z dziejów nielegalnej drukarni „Robo­

tnika" wygłosi p. Malinowski.
16.40. Koncert z płyt.
17.05. Komunikat To w. Hodowli Koni.
17.35. Koncert symfoniczny ork. filharmonicznej 

pod dyr. J. Ozimińskiego, i' Rloman To- 
tenberg (skrzypce).

18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 
dzień nast.

19.15. Pogadanka literacka p. Wieniewtskiej. <
19.30. Muzyka z płyt gramofonowych. '
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. Fejleton p. Janiny Wróblewskiej „Nad 

Czeremoszem".
20.15. Koncert populary w wykonaniu orkiestry 

P. R. pody dyr. J. (Ozimińskiego. Lucja Cze- 
chowiczówna (sopran), Bronisława Marwi- 
dówna (sopr.) l L. Urstein (akomp.)

21.55. „Akcja społeczna rad ja" Wygł. ks. ka­
pelan Michał Rękas.

22.10.. Koncert solistów (Tr. z Wilna).
22.30. Dodatek do Pras. Dziennika Radiowego.
22.35. Komunikaty z Warszawy.
22.40. Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka l taneczna z Warszawy.

K o r !
POPISAŁA SIĘ. ' "  (

— Co ci najlepiej smakowało mężulku w 
moim pierwszym obiedzie?

— Wiesz co dziecinko właściwie naileplei 
to... musztarda.

KOMPROMIS,
— Jasiu, ty widziałeś, że pokojówka stłu­

kła wazę?
— Tak mamusiu! ( _i
— Dlaczego ml o tern. natychmiast nie opo­

wiedziałeś?
— Z powodu układu.
— Jakiego układu?
— Zrobiłem z Marysią układ. Ja mamusi nie 

ppowiem o stłuczone! wazie, a ona mnie przez 
tydzień me będzie myła.

AKTUALNY DOWCIP.
— Ile lat idzie głos niemiecki :do nieba?
— ?
— 17 lat.
— Dlaczego?
— W końcu 1914 — po przystąpieniu An­

glii do koalicji przeciwniemieckiej, Niemcy wo­
łali: — Gott. strafe England! (Boże! ukarz An­
glię) — a dopiero w końcu 1931 roku nastąpiło 
załamanie się funta.

Powstanie na Cyprze.
WARSZAWA. 26. października, (teł. wł.) — 

W związku z powstaniem na wyspie Cypr, 
skierowanem przeciw Anglii, gubernator an­
gielski, wyspy Cypru, polecił aresztować bis­
kupa Larnaki, oraz 5 przywódców powstania. 
Aresztowani zostali przewiezieni na pokład krą­
żownika „London" i mają być wydaleni z 
wyspy.

W Llmisso odbyły się dziś demonstracje 
przeciwko aresztowaniu biskupa. Policja użyła 
broni palnej. Jest trzech rannych. Krążownik 
„Colombo" otrzymał rozkaz udania się z Krety 
na Cypr. J

ładne, wybrane, (najmniej 5 kg.) po 8 ^ł. 1 kg. 
powidła czyste śliwkowe z cukrem, beczułka 
5 kg. 10 zł. bryndza czysta owcza, beczułka 5 
kg. 10 zł., miód pszczelny górski, puszka 5 kg. 
20 zł. orzechy włoskie papierówki woreczek 

5 kg. 14 zł. wysyła frank o za pobraniem

MENDEL STUMMER,
KOSÓW, U. K olom yji.

Pomykało Wiicealy, Mumii l i i
Lwów, ui. Mączna — Teief. 13-00 

D o s t a w a  8 d o w ó z  p i a s k u  
I k a m i e n i .  559

MEBLE i SPRZĘTY

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
_ się, że takowe otrzymasz na)tanze| u HE- 

SZELESfl Lwów, KOPERNIKA 25, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzą ja p<o cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 181

MEBLE wszetidego rodzaju, oraz wielki wybór 
łóżek metalowych 1 dziecinnych po eenach 
fabrycznych za gotówkę 1 na dogodnych wa­
runkach poleca STEIIL i Ska, Lwów, ul. Ka- 
zitnierzowska 28. Telef. 64-13. 514

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej 1 
filcowej, berłacze buty filcowe l t. p. obuwie 
poleca 1 wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary 1 z dostarczonego materiału. 650

I R Ó Ż N E I
CÓRKĄ POWSTAŃCA 1863 roku znajduje się 

w Skrajnej nędzy chora na gruźlicę 1 ka­
leka na rękę. prosi litościwych ludzi o jakie­
kolwiek wsparcie. Składki przyjmuje Admini­
stracja „Dziennika Ludowego". 3x

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
na nazwisko Witek Wilhelm, wydaną przez 
PKU. Lwów. II—7

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty, na 
nazwisko Donacik Władysław, wydany przez 

Gminę Kulparków.
DOZORCÓWKI poszukuje Włodzimierz Fol- 

mes. — Zgłoszenia do ..Dziennjka Ludowęgo" 
dla „Kolportera.*'

Nakładem Lud. Spółdz, Tow. JWyckwa. Drukarnia Lwowska* Lwów, Kopernika 11. Tei. 8.41.


